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W iadom ości krajow e.
7j  B e r l i n a ,  dnia 12 Listopada.

N. Pari raczył najmiłościwiej dotychczaso­
w ego  Superintendents  w  Stolp,  Dr. S i e d l e r ,  
mianować  Radze]  Korisystorza i Radze]  e w a n ­
gelicko d u c h o w n y m  przy Regencyi w  P o ­
znaniu.

W iadom ości zagraniczne. 
P o i

 *&*
s k a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 9 Listopada.
^ad a  Administracyjna,  w  następstwie p o ­

stanowienia swego z d . 3 .  (15.) W rześnia 1840. 
r - spełniając ,objawion,Q Radzie przez Namie­
stnika Królestwa  wolę  N. Pana ;  „Ażeby du­
chowoI i» tw u  grecko rossyjskiemu przyznaneiu 
t y t o  tormalnyn,  aktern p ra w o  wiecznego po ­
siadania zabudowań,  należących do grecko ros- 
fcyiskiego soboru w  W ars zaw ie  i znajdującej 
•ię pod te m u  z i e „ , ; . . .  t a n o w i ł a ;  A p t . u
Zabudowania w  W a r s * avvic pr2y ulicy Dłu 
6 ej pod i r. &S8. i SS9., i narożnie przy ulicy 
W .o dow e t ,  pod Nr. 483. p o ł „ i o n e , je dną łą- 
<*ną , nierozdziejnę całość s tanowiące,  z ich 
Przynalezytośi-.ami,  w  całej rozciągłości,  jak 
*4 obecnie przez grecko-rossyjską katedrę w

W arsza wie  posiadane,  w r a z  z ziemią pod te- 
miż zabudowaniami ,  ich dziedzińcami j ogro­
dem będącą, uzna ą się riiniejszem za wieczną 
posiadłość grecko rossy iskiego duchowieńs twa.  
—_ Art. 2. Płan sytuacyjny tycii nieruchomo- 
ści,  ar tykułem poprzednim za wieczną posia­
dłość grecko rossyjskiego ducho w ie ńs tw a  u- 
znanych ,  z w y m i a r e m  całei powierzchni  zie­
mi  i z wyobrażeniem styczności jej z ościen- 
nerni posiadłościami,  sporządzonym być ma 
w  trzech rxe m pl a rz ac h , przez Komisy]  R z ą ­
dów'] >praw Wewnęt rzny:  h i Duchownych 
sprawdzonych  i pośw ia dczony ch , z których 
jeden zachowanym będzie w  a rch iw um tejże 
Komisyi  Rz ądo we j ,  drugi ,  w  a rch i w um  g r e ­
cko rossyjskiej katedry w W a r s z a w i e ,  a t rze­
ci,  w ra z  z u r z ę d o w y m  odpisem niniejszego 
Pos tanowienia ,  do Najświętszego Rządzącego 
Synodu przesłanym być ma. — Art. 3. S t o ­
sownie do przyjęte! w  Postanowieniu Rady 
z dn 28. Października (10. l istopada) 1832 r. 
zasady ogólnej,  względem grecko rossyjskiego 
duc howie ńs tw a  w  Króles twie ,  wszelkie p o ­
datki ska rbowe,  oraz wszelkie opłaty i ciężary 
miejskie, przypadające z nieruchomości ,  ni­
niejszem Postanowieniem za wieczną posia­
dłość grecko rossyjskiego duchowieńs twa u* 
znanych,  nie będą wpros t  do tegoż ducho­
wieńs tw a  r e gu lo w ane ,  lecz zaspakajane będą
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z fu n d u s z ó w , oddzie ln ie  ze skarbu K ró le s tw a  
na ten p rzedm io t przeznaczonych.

B a n k  p o l s k i ,  —  Podaje n in ie jszym  do 
w ia d o m o ś c i ,  iż w  dn iu  12. (21.) in. i r. b. roz ­
pocznie się o godz. 10. z rana , w  sali g ie łdow e j,  
sprzedaż przez publ iczny licytacyą kosz to w n o ­
śc i, składających się po w iększe j części z b r y ­
la n tó w ,  kamieni k o lo ro w y c h ,  pereł i innych, 
a należących do depozytu p ryw a tnego . L icy  
tacya ta nie ściąga się do kosztow nośc i w  Ban­
ku  zas taw ionych , k tó rych  sprzedaż odbyw a  
się z w y k le  w  miesiącu Maju i C z e rw c u  co­
roczn ie . — W  W arszaw ie  dnia 24- Paździerrit  
(5. L is top .)  1841. r. — Badea S tanu, Prezes, 
L u b o w id z k i , -— Sekretarz G en., Ł u b k o w s k i .

F r  a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 5. Listopada.

O  ty lo k ro tn ie  w s p o m n ia n y m  paszporcie, 
zna lez ionym  p rzy  M u n a g o r r im  po jego śmierc i, 
lak  się dziś M e s  sag e r  w y ra ż a :  „B ząd  nie 
poczy ta ł  za rzecz s tosow ną , aby się w dać w  
po lem ikę  z dz ienn ikam i opozycy inem i o zna­
lez iony  p rzy  M unago rr im  paszport, N ie o -  
t r z y in a ł  on z s trony  rządu hiszpańskiego ani 
rek lam acy i,  ani też skargi i m ilczen iu  temu 
b yna jm n ie j  się nie d z iw i ł ,  w iedząc ,  że zacze­
p i o n e  tak mocno przez dz iennik i nppozy ry jne  

- pośw iadczen ie  K o n s u l o w i  h i s z p a ń s k i e m u  w  
B a jonne  b y ło  znane i żadnego zarzutu za  so­
bą nie pociągnęło. K i lk a  d z ie n n ik ó w  og ło­
si ło pub l iczn ie  pismo 1’odprc łek ta  bajońskiego 
o tej sp raw ie . Pisma tego ani M e s s ą g e r ,  
ani  M o n i t o r  nie um ieśc i ł ,  gdy rząd na jno- 
cy  p r a w d z iw y c h  zasad adm in is tracy nych nie 
poczy ta ł  tego za rzecz s tosow ni) ,  aby urzę- 
d n ik ,  nje o trz y m a w s z y  poprzedn io  p o z w o le ­
n ia  swego M in js t ra ,  sam się w  s w p ję m  im ie ­
n iu  w  pismach pub l icznych  b ro n i ł . "

Za  eskadrą A dm ira ła  Casy pospieszą w  c ią ­
g u  nie w ie lu  dn i jeszcze d w a  ok rę ty  l in io w e  
»Neptun i Jeną« z T u lp n u  do B res tu , gdzie 
je zapew ne rozb ro ją . Z  ś rodk im  tym  zosta,e 
także w  z w ią z k p  rozpuszczenie części jednej 
1'rancuzkich m a j tk ó w  —  T o u l o n n a i s  m ó w i  
o 6000 Judzi —  przez co natura ln ie  znaczny 
się k rok  w  ro zb ro je n iu  m nrsk ićm  uczyni. Pm 
b ł iczność m a ło  się troszczy o ten yvypadek; 
ale dz ienn ik i  bardzo g w a ł to w n ie  p rz e c iw  
n iem u p o w s ta ą  N a t i o n a l  szczegolniei o 
burzen ia  sw ego z tego p o w o d u  w s trz y m a ć  
n ie  może. »Co za w ie le ,  to za w ie le !  w y ­
k rz y k u je ,  a Francya może się nareszcie p rze ­
kona , źe to istotnie za w ie le !  Jeżeli zaś F ra n ­
cya, p o m im o  w sze lk ich  przestróg , na w szys t­
k o  to  z e z w o l i ,  co p rz e c iw  jej h o n o ro w i  i p o ­
tędze czyn ią ,  jeżeli d o b ro w o ln ie  p rzy jm ie  na 
siebie obe lgę , jaką ją nieustannie obarczająJ 
W tedy  osoby, p rzechow u jące  w  syyem sercu

uczucie n a ro d o w e  w  całej czystości i z zapałem, 
muszą nakoniec zastosować się do okoliczno­
ści î  sw o je  nadal juz zbyteczne p ió ro  w  kąt 
rzucić." N a t i o n a l  przecież nie p z w o l i  się 
z a p e w n e  za s łó w k o  p o c h w y c ić j  o w s z e m  ju­
tro  n ie zaw o d n ie  n o w e j  nabierze odw ag i  i no­
w ą  karm ić się będzie nadzie ją ,  źe n o w y  o-  
bró t  rze czy ,  tak długo i nieznośnie k rę p o w a ­
n ym  namiętnościom n a ro d o w y m  i pragnieniu  
s ła w y  z oręża nabytej, jako też żądzy w o e n -  
riej i b ezp ra w n e j  w ła d z y  nad upokorzonym i  
sąsiadami n o w e  o t w o r z y  pole. T a  to *je--t 
p r a w d z iw ie  n ienawistna strona republ kanie­
mu łraru uzkiego , że obok siebie njc świętego  
nie uznaje , źe s w e m u  samolubstwu wszystkie  
obce p ra w a ,  wszystkie obce interessa p ośw ię­
ca, że nakoniec W ujskow a dyktatura nad zagra- 
n icznem i państwam i w  oczach jego daleko 
w ię c e j  znaczy , %iź w e w n ę t r z n y  polityczny  
porządek. D em o krac i  tutejsi nie mogą lego 
przed sobą na żaden sposób zataić, że repu-  
blj kańskie 1'ormy rządu, gdyby się takow e za­
p ro w a d z ić  udało ,  m usia łyby dziesięć razy je­
szcze rozbić się o systemat zaboru i na g w a ł ­
cie opartego p a n o w a n ia ,  które w  p e w n y c h  
g ło w a c h  za jedno p ra w ie  i to sarno uchodzą, 
co w yo brażen ia  o godności frąncuzkiei i cno­
cie pałryotyęzriej. M im o  to na gor liw si de­
mokraci są zarazem najzagorzalszymi aposto­
łam i w o jn y  i dla tego bez najmniejszej nie-  
sp ra w ie d l iw o śc i  można ich mieć w  podejrze­
n iu ,  źe n o w ą  r e w o iu r y ą  li ty lko  za środek  
do osiągnięcia sw ego poczytują celu, źe te­
raźniejszą Konstylucyą traricuzką dla tego ty ł '  
ko z w a l ić  p rag n ą , p o n iew aż  się przekonali, 
iż pod p an o w an iem  te źe nie zdołają rozpo­
cząć n a n o w o  z tak niesłychanem szczęścietn 
aż do roku 1813 odegranej’ roli.  1’ amięó  
Świetnego okresu Napoleońskiego jest dla t y  h 
żądzy s ław y  u m y s łó w  tein, czerń test parriięc 
odurzenia boskiego, którego okupienie nigdy 
za drogiem  być nie m o że ,  jak oni sądzą i któ­
re pozo staw iło  w  nich tego rodzaju próżnią, 
do jakiej się na żaden spo-ób zastosować nie 
mogą. Starają się oni naturalnie tak przed  
sobą jak innem i zapierać się ile możności tego 
niepoham ow anego dążenia do p o n o w ie n i*  na­
p ad ow ych  orgii z czasów cesarskich, potę­
piają naturalnie dezpolyziri Napoleona i " T  
znają n a w e t ,  że „nie w s z y s t k i e  jego zabory  
był y s p ra w ie d l iw e ;  ale zastrzeżenia i rozfóz  
m ania tego rodzaju  d ow o d zą  ty lko, że 
Zy w ie s z c z e  „video tneliora p ro bo q uo ,  de te* 
riora sequor» w  całćj zupełności do nich »M? 
zastosować dadzą.-

Z  d n i a  6, L i s t o p a d a .
Liczba jako w s p ó ln ik ó w  w  zamachu Ł 

nisseta podejrzanych i a r e s z t o w a n y c h  os
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Wynos i  19 albo 20, Roz um ie ją  w sz e la k o ,  źe 
w  akcie oskarżenia 13 albo 14 z nich j a k o  od 
p od e j rz en ia  u w o l n i o n y c h  w y s t a w i ą ,  tak źe 
tylko 4 albo 5 W s p ó l n i k ó w  w  s p r a w i e  te/ u w i ­
k ł an ych  zos t an ie .  Ci  zaś w  c h w i l i  po p e ł n ie ­
nia za rnachi f  miel i  się uzb ro jen i  z n a /d o w a ć  na 
ul icy T ra ve r s i e re ,  a b y ' r ó w n o c z e ś n i e  z (^ue- 
nissetetn w y s t rz e l i ć ;  a r e s z t o w a n o  ich w  sku­
tek denuncyacy i  tegoż.  . - • .

P o  tylu z taką p ew n o śc ią  g łoszonych r o z ­
p r a w a c h  o r oz br o je n i u  f l o t t y , nagle o rgan j e ­
d e n  m i  n i  s t e r y  a I n y  t e m u zupe łn ie  z a p r ze ­
cza.  P r e s s e ,  k tóra  sama d a w n ie j  głosiła,  źe 
Min i s t e r yu m za mia r  t a k o w y  p ow zię ło ,  o ś w i a d ­
cza t e raz ,  źe o ś r odk u  t a k o w y m  ani  myślą.  
R o z p u s z c z o n o  w p r a w d z i e  2000 m a / t k ó w ,  ale 
ci już czas s w ó j  odsłużyli  a w  miejsce ich n ie ­
z w ło c z n i e  n o w e  nastąpią nabory .

Podcz as  nocy w czo ra j sze j  pol icya tutejsza 
była w  r i adz wy cza inym  r u c h u  a dzisiaj ze 
ś w i t e m ,  4 K o m mi ss a rz e  w  t o w a r z y s t w i e  siły 
2bro jne j  do  r o zm a i ty c h  d o m ó w  się udawal i ,  
aby t a m  przed s ięb ra ć  a r e sz to w a n ia ,  ma jące 
być  p od o b n o  w  s tyczności  z spiskiem Bruxel-  
skim. S ł ych ać ,  źe w sz ys cy ,  p r z e c i w  kt t j fym 
man da ta  a re sz t ow an ia  w y d a n e  b y ły ,  już za­
w c z a s u  uszli.

Poseł  rossy jski ,  Hf.  P ah le n ,  p o s ta n o w i ł  
z u r lopu o t r zym ane go  korzystać ,  aby na.ki lka 
mies ięcy do  Rossyi się udać.

D n ia  11. m . b. p ro ces  P ani LatFarge (k ra ­
d z ież  d y a m e n t ó w )  \y  S ą d z ie  kassacyjnym  zn o ­
w u  się rozpocznie .

Sios t r a Mara ta  umar ła  tu p r ze d  kilku dniami  
W n a j w i ęk sz em  ub ós twie .  D z ie w c z y n a  ta, 
k tórćj  w y d a t n e  rysy t w a r z y  b r a ta  na pamięć 
p r z y w o d z i ł y ,  w  obycza ,ach  i ca łe m bran iu  
się s w ó j t m ,  w  za t rudn ien iu  a n a w e t  i r o z ­
r y w k a c h  zupe łn ie  była mężczyzną .  Długo  
u t r z y m y w a ł a  się w y r a b ia n ie m  sk a z ó w e k  do 
z e g a r ó w ,  w  które/  to  roboc ie  c e lo w a ć  m i a ł a ,  
zna ła  d o b r z e  język łaciński  i g rała  nie źle na 
łlecie. Dostąpi ła w ie k u  lat 83.

G i e ł d a ,  d n i a  6. L i s t o p a d a .  Choc iaż 
łond y  angielskie ciągle w  g ó rę  idą ,  r en ta  
'Wszelako Francuzka na giełdzie dzisiejszćj z p o ­
czątku  l icho stała.  Z d a w a ł o  się,  źe nieoglo-  
szenie p r z e r w a n e j  w cz o ra j  depeszy telegrafi­
cznej  z Hiszpanii  o b a w ę  w z b u d z a ł o ;  s łychać 
by ło ,  ze w  Barcelon ie  ba rd zo  g roźne  zaszły 
W y pad k i .  O p r ó c z  tego p rzemyślnicy  w y g l ą .  
dają po d o b n o  b l i s k ie j  zmiany  gabinetu.  I rze-  
Ciez użyto w sze lk ic h  s p o s o b ó w  do u t rzymania  
r e n ty  a od godz.  3. nastąpi /o  po dnoszen ie  się 
kursu.  —  D o  p i s  o g o d z .  p ó ł  d o 5 t e j  Po 
zamknięciu  giełdy r o zc h o dz ą  s ię  na de r  n ie po ­
kojące i w a ż n e  w iad om oś c i ,  o k t ó r ych  ci,  co 
znaczne  uskuteczni l i  sp r ze daż e ,  j uź p r ze d  kil-

ku godzinami  w ie dz ie ć  mieli .  T w i e r d z ą ,  źe 
W  Barcelonie r o z r u c h y  w y b u c h ł y ,  źe p os pó l ­
s t w o  hotel  Konsu la  f rancuzkipgo  zd ob y ło  i je­
go samego  zn i ewa ży ło .  Doda /ą ,  źe Mini s te ­
r y u m  juź w y p r a w i ł o  roz k a zy ,  aby od  E spa r -  
te rego ś w i e t n e  o t r zy m ać  za dośćuczyn ien ie ;  
kilka o k r ę t ó w  n i e b a w e m  p r ze d  Barce loną k r ą ­
żyć zacznie.  N o w i n y  te już w c z o r a j  t e l eg ra ­
f em  tu nadejść miały.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn.  5 L i s topada.

K r ó l o w a  ciągle jeszcze w yje żd ża  na  p r z e ­
cha dzk ę  z Xięc iem A lb r ec h te m  i jest  zupełnie  
zd ro w a .  N a t om ia s t  pogorszać  się zda /e  s tan 
K r ó l o w ć j  w d o w y ,  ma jące j  n a d w e r ę ż o n ą  w ą ­
t robę.

O dk ryc ie  k l e j n o t ó w  w  w y d z i a le  s ka rb o ­
w y m  by ło  osta tn iemi  dniami  p rz e d m io te m  ży­
w y c h  r o z m ó w .  P o w i a d a n o ,  iż w a r t o ś ć  z n a ­
lezionego ska rbu  jest b a r dz o  znaczna ,  i iż, p o ­
d ług  wsze lkiego  p r a w d o  p o d o b i e ń s t w a ,  k o s z ­
t o w n o ś c i  te J 5 0  a najmnić j  10D lat w  ukryc iu  
leżały.  Dzis iejszy S t a n d a r  p o w ia d a  o tćj  r z e ­
czy:  « Na j podobn ie j szą  do  p r a w d y  jest ,  i e  
k le jnoty te za p a n o w a n i a  Karo la  II.  ł ub  J a ­
kuba  I I ,  k tó rzy  w  s w y c h  interesach s k a r b o w y c h  
nie na j wi ęks zy  z a c h o w y w a l i  p o r z ą d e k ,  zas t a ­
w io n o .  P o c z y t u je m y  za rzecz s t ó s o w n ą ,  n a d ­
mien ić  tyle o te/ r z e cz y ,  p o n ie w a ż  w a r t o ś ć  
zna lezionego  sk a rb u ,  zdan iem n a s z e m ,  m o c n o  
p r ze sa d z on o ,  i po n i e w a ż  p rzesada t a k o w a  m o ­
że się stać p o w o d e m  do w ie l u  n i e p o t r ze bn y c h  
kome nta rzy .«

P u ł k o w n i k  Pas ley  od  in ź en ie ró w  k r ó l e w ­
sk ich,  k tórego  us i ł ow an ia  w  celu w y d o b y c i a  
sz cz ą t kó w  zatopionego  okrę tu  «Roy„ l  Geor ge"  
tak po my ś l ny  uw ie ń c z y ł  sku tek i P u ł k o w n i k  
C o l e b y , stojący na czele b ióra  topograf iczne-  
g o ,  oglądali  w cz o ra j  z u r zę du  r o z w a l i n y  pogo-  
r za łego  P o w e r u ,  w  celu ułożen ia  s p r a w o z d a ­
nia i poczyn ien ia  k r o k ó w  do za ch ow a n ia  o c a ­
lonych jeszcze p r z e d m i o t ó w  k tó re  p o d łu g  r o z ­
kazu U rz ę d u  a r se r i a ło w e g o , na ty chm ias t  do  
W o o l w i c h u  p r ze w i ez i o n e  być  maja.  W  kil­
ku salach w i e ż y  Bo w y e rs k i e j ,  gdzie się znaj ­
d o w a ł y  m ag az yn y  k u r k ó w  od k a r a b in ó w  i b a ­
g n e t ó w ,  p o ż a r  na jokropn ie j  się sroźył .  W s z y ­
stko s topi ło się t am w  jednę o gr om ną  massę.

W y b ó r  O ’Con ne l l a  na I .o rda Majora w  
Dubl in ie  i r landscy katolicy i l iberaliści na t u ra l ­
nie z wie lk im  przyjęl i  zap a ł em ,  g d y ,  jak w i a ­
d o m o ,  kor por acy e  m un ic ypa ln e  w  J r l andy i ,  a 
m ia n o w ic i e  w  Dubl in ie ,  by ły  całkiem w  ręku  
to rys ow sk i ch  p r o t e s t a n t ó w  i o r anż ys t ów .  G d y  
O 'C o n n e l l  po s w y m  w y b o r z e  po  raz p ie rw s z y  
do  ludu p r z e m a w i a ł ,  r zekł  między  inne mi :  
„Nig dy  się jeszcze więks za  r ew o lu c ya  od  dz i ­
siejszej n ie  w y d a r z y ł a ;  k tóżby się p r ze d  50 la-
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1y by ł  ośmiel i ł  p o w ie dz ie ć ,  że ja jeszcze f o r ­
d e m  Maiorem miasta Oub lina  zostanę.  l ak, 
p r z e m a w i a m  teraz do w a s  jako p i e rw sz y  urzę­
dn ik  łc-| wielkiei  stolicy, Niechże  rui t e raz,  ie- 
żeli śmią,  p o w i e d z ą ,  że r o zw ią za n i a  unii nie 
p r z e p r ę  i że ,  będąc  t eraz katol ickim L ord em  
Alajorern w  Dubl in ie ,  w y b r a n y  głosem ludu, 
nie  będę  mial  wysok iego  zaszczy tu ,  r e p r e z e n ­
t o w a n i a  was  w  i r l andzk im par lamenc ie .  J ak, 
p r z e m ó w i ę  ja jeszcze do M ó w c y  p a r l ament u  

• i r landzkiego w  C o l l e g e - G r e e n . « S ł o w a  te
o gr om ny  w y w o ła ły  zapał .

H i s z p a n i a .
D z i e n n i k  s p o r ó w  ob e j m u je  nas tępujące 

p i smo z B a r c e l o n y  z dnia 28.  Października;  
„ W i a d o m o ś ć ,  której  za s i ę g n ą łe m , pod wz g l ę ­
d em  nakazanego  p rzez J u n t ę  dozoru jącą  z b u ­
rzenia  cytade l l i , zasługuje,  aby  ią ogłoszona.  
N i m  G en e ra ł  Zabala gwardyi  na rod ow ej  twier ­
dze  za ąć p o z w o l i ł ,  od  d o w o d z ą c y c h  o f i ce ­
r ó w  l e ż e  o t r zy m ał  p rzyrzeczen ie ,  że się z ni? 
szczeniią tych w a r o w n i  ile możności  sprzęci* 
w ia ć  b ę d ą ;  wsza kże  p rzyrzeczen ia  tego nie 
d o t r z y m a n o ,  bo  l e d w o  trzeci  batal ion w  w a  
r ó w n i  s t a ną ł ,  a już  g r u ch nę ła  w i e ś ć ,  źe nocy '  
n as tęp ne  i dzieło zni szczenia się rozpocznie .  
VV iadomość  ta s p r a w i ł a  p o w s z e c h n ą  ob aw ę .  
W  lad z a  odby ła  n ad z w ycz a jn e  pos iedzenie;  
ki lku c z ło n k ó w  p o d a w a ł o  się do dyrnissyi. gdyby  
ro sz c ze n io m  gward y  i n a r o d o w e j  zadość uczy.  
n ić  nie chc ia no ,  ośw iadcza jąc  r ów noc ześ n ie ,  
Źe w  p r z e c i w n y m  razie za nic r ęczyć nie mogą.  
Ju n ta  w i ę c ,  w i d z ą c  sję w  smutnej  a l t e rn a t y ­
w i e ,  p o s t a n o w i ł a ,  ażeby zb ur zen ie  dnia na ­
s tępnego  r oz p o c zę to  i g w a r d y ę  n a r o d o w ą  
Z w oła no ,  . ' z ef  po l i tyczny , P rezes  J u n t y , - p r o  
t e s to w a ł  p r z e c iw  t a k o w e m u  p o s t a n o w ie n i u ;  
toż  sam o uczynił  też Gene ra ł  Zaba la ;  nie m a ­
jąc jednak pod  r o z p o r z ą d z e n i e m  s w o j ć m  ąił 
z b r o |n y c h ,  aby  się opr zeć  milicy om , musiał  
z o d a ć  n ieczynnym.  T a k  tedy zni szczenie 
p od  oczym a  w ła d z y  się zaczęło i dotychczas  
k on ty n u je ;  do p ie ro  dzisiaj o de br a ł  Gene ra ł  
Zabala rozkaz  z  Madry tu  oparcia się t emu 
sza leńs twu,  W s z a k ż e  J u n t a  nie p o w a ż a  r o z ­
k a z ó w  r z ą d o w y c h  i oba w ia ją c  s ię ,  żeby G e ­
ne ra l  Kap it an  van Ha len  z J jcznem w o s k i e m  
n ie  nadc iągną ł ,  w ys ła ła  doń  d w u c h  kom isa ­
r z y ,  ma jąc ych  m u  dop ieść:  źp jeżeli p rzycho-  
.dzi aby r o z w a l e n iu  w a r o w n i  zapob iedz miasto 
b r a m y  p r zed  n im zamknie ,  dopók i  dzieło z b u ­
rzen ia  d ok o ńc z on e  nie będzie .  A b y  je w ię c  
p rzyśp ieszyć,  obecnie przeszło 2000 osób r o ­
z e br an ie m  w a r o w n i  za t ru dn i ony ch .  Tak ie  
to  po łożenie spravy naszyci).  Natura ln ie  w y ­
g lądamy z o b a w ą  p o w r o t u  komisarzy.  Z re  
*z.tą n ienawiść  p r z e c i w  f r a n c u z o m  doszła tu

do największego stopnia i skoro powstani#
wy b u c h n i e , moż e  ich wszys tk ich  w y m o r d u  ą,“ 

M o n i t o r  p a r y s k i  musi  mieć  n o w s z e  wia  - 
domośc i  z B a rc e l o n y ;  donosi  b o w i e m ,  iż ta<n  
ob iegała pog łoska ,  źe w y d a n y c h  naprzeci>V 
G e n e r a ł o w i  van Ha len  kpi t i isarzy z a m o r d o ­
w a n o .

W  1 o  -c :h y .  o - * -  •• 
Z  R z y m u ,  dnia 28. Października.  

(Gaz .  y  o wsz )  — Misstya ,M«ns.  Copnceirlie" 
go do Hagi  pod w z g | ę d e m  przysz łych  stósun- 
ków- kośc ie lnych  z H o l a n d i ą  szczęśl iwie  się 
skończyła .  Chociaż dotychczas'n ie jeś iem je­
szcze w  stanie udziel ić sz cze gó ł ów  tej kon- 
w e n c y i ,  tyle j ednak już z pcw riością donieść 
m o g ę ,  źe układy  powiększe j  części między 
K r ó l e m  sa m y m  i Prałat em s:ę toczyły i I*u zu­
p e ł n em u  z a d o w ol en i u  o b y d w ó c h  s t ron się z a ­
kończyły.  — 1 układy z H o s s y ą ,  dolyczące 
d u c h o w i e ń s t w a  katolickiego w  o w e n r  p a ń ­
s t w i e ,  doszły tego zakresu ,  że pomyślny  
on y ch  Załatwienie żadnej  nie ulega w ą t p h '  
w*ol»ei.

O c z e k i w a n a  tu je?t Xiężna P a s z k i e w i c z o w i ? ,  
malsionka Namies tnika  K r ó l e s tw a  P o l s k i e g o ,  
z Ne a p o lu ,  d o k ą d  s i ę  przed  k i l k u  t y g o d n i a m i  
paros ta tk iem z Genu i  puści ła .  P r z e p ę d z i  tu 
o d y  m i e s i ą c  i d o p i e r o  na p o c z ą t k u  S t y c z n i a  do 
W a r s z a w y  pow róc i .

C h i n y . .
Z  M a c a o ,  dnia 2 4  Sierpnia .

W  noty f ikacj i  w yd an e j  przez  Si r  H. Pot t in-  
ger  po p rzybyciu  jego do t J i i n  pod  d. 12. m. 
b i  w  H o n g  K o r i g  - G a z e t t e ,  o świadcza  
że m i a n o w a n y  został sam p e ł no mo cn i k ie m a n ­
gielskim,  n i e z a w i s ł y m  z u p e ł n i e  o d  G e* 
n e i' a.l ri e g o <* u b e r n a t o r  a I n d y i W  s c h oj 
d r i i c h ;  że międ zy  Anglią i C h i n a m i  od tą“ 
wo jn a - s i ę  toczy — . l a k o w e g o  uroczystego O' 
Świadczenia  dotychczas unikano  —  że ws* c ; 
lako dopóki  C h i ń c z y k o w i e  zawieszen ia  bron* 
rozciągającego się zresztą tylko na K a« to n> 
nie z g w a łc ą ,  on ;e szanować ,  b ę d z i e : rtareSz 
cie,- źe H o n g  Kon g  t y m c z a s o w o  zostaje vv 
siadaniu An gl ik ó w .  R ó w n o c z e ś n ie  napoi11 
k u p c ó w  angielskich,  żeby się mieli  na bac ł , “ '. 
ści i C h i ń c z y k o m  nie b a r dz o  dovv|*,rz.a j  
O ś w i a d c z a ,  że j akko lwiek  rad  mieć vv l^ ijn  
na interesa ł i a nd lo w e ,  g ł ó w n y m  jednak cc e 
jego zw a l cz yć  C h i ń c z y k ó w  i w o j n ę  z r inn(.0(j. 
ko ńczyć ,  źe w i ę c  przy w y k o n y w a n i u  61 
k ó w ,  k tó re  za po t r z e b n e  poczy' ta , .
w z g l ą d  na interesa p r y w a t n e  nie U‘OZe 3 
t a m o w a ć  i r ąk sobie związać .  A d m i-

Unia, 2 4  w y sz e d ł  S i r  H. Po tU " f  „ a północ,  
r a ł e m  P ar ke r  p o d  żagle udając  s , / F  y 
S ły chać ,  że zmierza ją  n a s ą m p r z o
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p o łć m  do F u f a u lu ,  s to l ic y  p r o w i n c y i  I  
skąd się do  N'ingpo i T sch u s a n  u d ad zą ,

F o k in ,
g d z ią

aż d „  K w i e t n i a  r. 1842 zostaną. Pod ich  r o z ­
kazam i są następu jące o k r ę t y ;  >, W e l l e s le y « o 
72. d z ia ła c h ,  <»B ltnhe iu i"  o 72., " B lo n d e "  o 42., 
«D rn id «  o  44 . ,  » M o d e s te «  o 18., , » C ru iz e r«  
o  18., " C o l u m b i n e "  o  18., „ 1 ’ y ladesw o 18., 
»A Ige r ien "  o 10., o p ró c z  tego 4 p a ro s ta tk i  w o ­
je n n e  i  21 o k r ę t ó w  p r z e w o z o w y c h .  W o js k a  
lo d o w e g o  m a j4  3000. O p r ó c z  tego  sto ję zna- 
w i ie r i i te  s i ty  w  H o n g  K o n g  na każdy p r z y p a ­
dek  g o to w e .  D n ia  21. i 26. I . ip c a  w  b l is k o ­
ści K a n to n u  o k ro p n a  b u rz a  się s ro ź y la ,  k tó ra  
na ok rę ta c h  an g ie lsk ich  znaczne z rz ęd z i ła  s z k o ­
d y  a kutt .er,  na k t ó r y m  się K a p i ta n  E l l i o t  i 
C o m m o d o r e  l i r e m e r  z n a id o w a l i ,  r o z b i ł  się 
nad  b rz e g a m i w y s p y  K a u ło n ;  C h iń c z y k o w ie  
z e lż y l i  o b c e r ó w  a n g ie ls k ic h ,  w y p u ś c i l i  ich  je ­
dnak  na w o ln o ś ć  o t r z y m a w s z y  3 00 d o l la r ó w .  
Q b a j  z ło ż y w s z y  u rz ę d y  S w o ie  w  ręce s w o ic h  
n a s tę p c ó w ,  dn ia  9. S ie rp n ia  d o  B o m b a ju  p o ­
w r ó c i l i .

R o z u m ie ją ,  źc kara  ś m ie rc i  K is c h in a  z am ie ­
n io n ą  zostaroe na w y g n a n ie  i n ie w o lę  do  t a- 
t a r y i ,  i e  w s z e la k o  m u  Cesarz  nas tręczyć  ra ­
czy sposobność ,  żeby się sam u d u s i ł  M a ją tek  
jego na skarb  z a b ra n o ;  pos iada ł on  270.000 
tae l w z l o c i e  (1 ,270 ,588  fun t .  s z t . ) ,  3,400,000 
tael w  s reb rze  (1,17(3,252 fun t .  szt ) ,  6 lo m b a r ­
d ó w  , 84 b a n k ó w  w e x l o w y c h ,  2000 a k r ó w  
Z i e m i  i 168 n i e w o l n i c .

O d p o w ie d z  Cesarza na r a p o r t  ł ih s c h in a  o 
u d e rz e n iu  A n g l i k ó w  na K a n to n  już  nadeszła. 
C e sa rz  p o w ia d a ,  iż. z ra p o r tu  lego się p rz e k o ­
n a ł ,  że A n g l ic y  p rzez  w o js k o  w  K a n to n ie ,  
k tó re  s w ó j  o k r o p n y  m ajes ta t  p o k a z a ło ,  po  
d w a k r o ć  o d p a rc i  zos ta l i ; ,  i e  A n g l ic y  są tak p>y 
j  o w i e ,  t. j. psam i są z e w n ą t r z  ale w  sercu 
o w c a m i  i żadne j u w a g i  n ie g o d n i ;  że czapk i  
s w o je  p o z d e jm o w a l i , c e re m o n ie  na leżyte  od  
b y l i  i w ł a d z y  p r o s i l i ,  a b y  i „ ,  h a nd e l r o z p o ­
c ząć  p o z w o lo n o .  Cesarz  w ię c  po leca nacze l­
n e m u  w o d z o w i ,  ażeby  b a rb a rz y ń c o m  s u r o w o  
z a le c i ł ,  b y  o k rę ty  s w o ie  na z e w n ę t r z n y  ocean 
co fn ę  I i ;  zresztą n iecha j h a n d lu ją  ile i gd z ie  im  
f ię p o d o b a ,  b y le b y  ty Iko o p iu in  n ie  w p r o w a d z a l i .

A m e r y k a .
Z  I l a w a im y  donoszą  p o d  d n ie m  4. VVrze- 

Śnia, ze na W yspach  le r c e i r e s  (na leżących  do 
P o r tu g a  n )  o k ro p n e  p a n o w a ło  trzęs ien ie  z ie 
m i .  M ia s to  V ic to r ia  z a m ie n i ło  się dn ia  15. 
S ie rp n ia  w  kup ę  gru2<hv> T rż ę s ie n ie  tdk  b ,Q 
g w a ł t o w n e ,  ze an j ,r d e n  d o m  n je  zos,a} Q. 
szczędzony , a n a w e t  w o d a  z m k ła  z p o w ie r z c h ­
n i  z ie m i ;  kam ień  na k a m ie n iu  —  pek to m ó ­
w i ą  _  n ie  pozosta ł .  T e g o ż  i 0#u d o z n a ły  in ne  
m ias ta  i  w s ie .  C a m p u s  u b i  T r o ja  fu j t .

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  —  „ D z ie n n ik a  d o m o w e g o “  

w y s z e d ł  N r .  ‘23. i z a w ie r a :  1) W ła d y s ł a w  
i Z o f i  a, p o w ie ś ć  p rz e z  Ju l ię  I ’ ..,. 2 )  P re lek -  
cye w  P ozn an iu .  P ie rw s z a  p re iekeya  Pana 
J. K ra u th o fe ra  o  e n c y k lo p e d y i  p r a w a  i p i e r w ­
sza p re iekeya  Pana D r .  M a łe c k ie g o ,  o  c h e m i i  
d o ś w ia d c z a ln e j .  3 )  W y ją t k i  z n ie b r u k o w a ­
n y c h  do tąd  p a m ię tn ik ó w  X a w e r e g o  P.... b y ­
łe go  akadem ika  W i lęńsk iego  a te raz  ż o łn ie rz a  
a r t y le r y i  k o rp u s u  K aukask iego . 4 )  R o z m a i to ,  
ś c i ,  m o d y  i o b ja ś n ie n ie  r y c in y .

—• „ O r ę d o w n i k a  n a u k o w e g o "  w y s z e d ł  N r ,  
45. i z a w ie ra ;  S a w a ,  p rz e z  W ł .  K .  W ó j c i c ­
k iego. —  P rze jażdżka  od T a ś m in y  k u  Rosi, 
p rz e z  M . D r . ,  do  Uedakcy i O r ę d o w n ik a  L is t  
p ie rw s z y .  —  Przeg ląd.  —  K o r re s p o n d e n c y a .  —  
Nlo w a  ks ięgarnia .N

Z  W  a r s  za  w y .  Jedenasty  n u m e r  B ib l io ­
te k i  W a rs z a w s k ie j  za m ies iąc  L is to p a d  w y ­
szed ł na w i d o k  p u b l ic z n y  i z a w ie r a  następu ą- 
ce a r t y k u ł y :  —  ( )  Janie ( ś u n d u l ic z u ,  p rz e z  P io ­
t ra  D u b r o w s k ie g o .  O  B rż u c h o m ó  w s tw ie ,  
p rz e z  Józe fa  Bełzę. W iz y a ,  w y c ią g  z d z ie ł  S i r  
H u m b r y  D a v y ,  p rz e z  N. A .  K u m e ls k ie g o .  O  
tea trze  i d ra m a c ie  w  C h in a c h ;  p rz e z  J. N. L e ­
szczyńskiego. L o e t z  i E . t n u n t ,  p rz e z  F e l ix a  
Z ie l ińsk ieg o .  X ią d z  K r u s i ń s k i , p rz e z  Fel.  Z ie ­
l ińsk iego . A n g ie ls k i  M ic z m a n  w  K a n to n ie ,  
p rzez  W o je .  t o tock iego .  —  P o e z y e ;  L u d w i k a  
O rz e s z k i ,  U. M a g n u s z e w s k ie g o , W o je .  P o to ­
c k ie g o ,  L e o n  a H r .  P o to c k ie g o .—  W  K r o n c e  
l i te ra c k ie j :  C z a rn a  m ara  A. N a k w a s k ie j ,  p rz e z  
M . P jsma R u b in s te in a ,  p rz e z  R. J. Poezye Ł o -  
pacinsk iego. P iś m ie n n ic tw o  k r a j o w e  r. 1841. 
L ó r n i c t w o ,  t o m  2g i.  S tarosta R absz tyńsk i  
t o m  ! s/.y. P rzeg ląd  W a r s z a w s k i ,  z c s z ) t 6 t y .  
A r c h i v u m  Czeskie. L i te r a tu r a  rossyjska i c z e ­
ska, p rz e z  D u b r o w s k ie g o .  O  ra i ty z rn ie  s ło ­
w ia ń s k im ,  Dariusza. —  W  R o z m a ito ś c ia c h :  
W  ia do m ośc i o o d k ry c ia c h  w  p rz e m y ś le  na c h e ­
m i i  o p a r t y m  z r. 1841, p rz e z  Teo f i la  R y b ic k ie ­
go. O  p io r u n a c h ,  d w a  n a d z w y c z a i  p r a w d z i -  
w e  z d a rz e n ia ,  p rz e z  A u .  W  i. O  b r a c tw ie  
n iep o k a la n e g o  P oczęc ia  N. M .  P .,  p rze z  F. B. 
L is t  o  czaszkach  końsk ieh .  O d b y t  książek za 
g ran icą .  N o w i n y ,  w y c ią g  z l i s t ó w  ż W i l n a ,  
L w o w a .  —  B ib l io te k a  v\ a rszaw ska  w y c h o d z i  
m ie s ię c z n ie ,  p re n u m e ra ta  na r o k  z łp ,  69  w  
g ra n ic a c h  K ró le s tw a ,  za g ran icą  n ie  p rz e c h o d z i  
z łp . 8 0 ; ’ w  W a r s z a w i e  o p ła c a  się c a ł k o w ic ie  
na ro k  z ip .  60 , lu b  c z ę ś c io w o ,  za z ło ż e n ie m  
ż lp . 15 p r z y  o d e b ra n iu  b i le tu ,  a następn ie  po 
z łp .  5 p rz y  k a ż d y m  po s z y c ie ,  aż d o  w y p ła c e ­
n ia ra łe j  p re n u m e ra ty .  Na p re n u m e ra tę  z a p i­
s y w a ć  się m oż n a  w  re d a k c y i  B ib l io t e k i  W a r ­
s z a w s k ie j  p r z y  u l i c y  S to  Je rsk ić j  N r n  17&9. u
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o só b ,  k tó r e  zajmuje się n ią ,  i u księgarzy w  
W a r s z a w i e  i na p r o w i n c y  i. N a  U rz ęd a ch  i 
S tacyach  p o c z t o w y c h  K ró l es tw a  zap i sywa ć  się 
m o ż n a  za opła tą  rocz ną  złp. 60,  lub  pó ł roczną 
złp. 30. — Uedakcya  bibl ioteki  W a rs za ws k ie j  
z a w ia d a m ia  ł a sk aw yc h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  iż 
p i sm o jej i na rok przysz ły  1842 w y c h o d z i ć  
będz ie .  T re ść  Bibl ioteki  nie prze jdzie granic,  
iakie p ro spe k te m zakreś lone zostały.  O b sze r  
noś ć  p o s z y tó w  taka nada l  będ z i e ,  do  jakie j zo­
b o w i ą z a ł a  się R e da k c ya ,  to jest od  10 do  12 
arkuszy d r u k u j  pow ięk sz an ie  j edn ak  p r zy te m  
w  mi a rę  p o t r z e b y  będz ie  mia ło  miejsce ;ak d o ­
tąd.  C e n a  ta sama na p rzysz łość  pozostaje.  
K o m p l e t  t egoroczny z 12tu p o s z y t ó w  złożony 
p o  w y d r u k o w a n i u  osta tniego poszytu z dnia 1 
G r u d n i a ,  k o sz to w a ć  będz ie  w  g ran icach  K r ó ­
l e s tw a  z łp  80, za granicą złp. 100.

F i z y ro g n o m i a  m i a s t a  A l g i e r u . ^ —• Al 
g ie r  ba r dz o  się odmieni ł .  N ie  jest już siedli* 
sk iem r o z b o j ó w  morsk ich  arii t a rg iem dla b i a ­
ły c h  n i e w o l n i k ó w ;  ci emiężcy zostal i  uc:e:nię-  
i o n e m i .  P o r t  algierski nap e ł n io ny  jest  eu ro -  
pej skiemi  okrę tami  i pa ro s ta tk a mi ,  u ła twiają -  
cemi  zw ią zk i  z p o ł u d n i o w ą  F ra n c y ą  i cala li­
n ia  p ob r z e ż n a  s t r zeżona  test p r ze z  k rążące 
statki f rancuzkie.  S a m o  miasto  p o d o b n e  jest 
d o  w y s o k i e j  i o b s z e r n e i  góry k a m i e n n e j ,  ra-  
i ącć j  oko  p rze z  s w o ją  lśniącą b i a ł o ś ć .  D o m y  
są j edne  na  d ru g ic h  skupione  i nie w ie l e  r ó ­
żnią się od  mieszkań  ubozszej  klassy w  p r z e ­
c i wl eg ły ch  p r o w i n c y a c h  hiszpańskich.  Mia 
s to m a  w p r a w d z i e  ba r d z o  piękne położenie ,  
b o  z l e we j  i p r a w ć j  jego s t rony  w i d a ć  żyw ą 
z i e lo no ś ć ,  w ś r ó d  której  migają się l iczne 
b ia ł e  domk i  l e tn ie ,  poc ho dz ąc e  p o w ięk sz e j  
części  z cz as ów  M a u r ó w .  A l e  ta pozorn ość  
u rodza jnośc i  i kul tu ry jest w ła ś n ie  tylko p o z o ­
r e m ,  m i m o  wsze lkie j  usi lności  n o w y c h  posia­
d a c z y ,  ani  r o l n i c t w o  ani o g r o d n ic t w o  zna ­
czny ch  nie u c z y n d o  p os tę p ó w ,  b ł o ń c e ,  g r u n t  
i k l imat  z a w a r ł y  z sobą p o t ró jn e  p r zy m ie r ze  
p r z e c i w  p rze rny s ł owo śc i  obcych  na jez dn ikó w.  
W  p e w n e m  oddaleniu  leży s ł a w n y  pałac Ka­
ro la  V.  po mn ik  p rzeds iębie rczego  i śmiałego 
ducha .  T u  armia  jego w z n i o s ł a  b a t e r y e ;  ale 
siła ludzka na nic  się nie p rz y d a ,  jeżeli j iywip- 
ł y  w o j n ę  ićj w y p o w i e d z ą  1 F rancu z i  w  r. 
1830 rozpoczęl i  z t ąd swó j  n a p a d ;  w ię k s z e  
ich d o św ia d cz en ie  w o j e n n e  z a p e w n i ł o  im l e­
pszy skutek.  T u  poległ  tąkźe m ło d y  Bour -  
m o n t  i na smę ta rzu  h i szpańsk im p o c h o w a n y  
został .  E u ro p e jc z y k  nie potrafi  sobie w y o ­
br az ić ,  jak c i asne,  n ie regu la rne  i . c i emne  są u- 
ł ice Algieru* snują się po nich M a u r o w i e ,  A- 
r a b y  , Beduini* S p a h o w i e ,  ły aby Io wi e ,  M u ­
rzyn i  i Mu rz y n k i ,  Żydzi  i Ż y d ó w k i  i t ł um  
E u r o p e j c z y k ó w ,  k tó rzy  w  p lu g a c t w ie  i n i e ­

czystości ,  a częs to t akże w  skażeniu ch a ra k l A  
r u  wsp ó łub iega ją  się z k r a j o w c a m i ;  bo  Al­
g ie r  jest mi e j sc em  p r zy tu łk u  dla wszys tk ich ,  
k tó r y m  w  o jczyźnie by ło  za ciasno. Z ich r ó ­
żnych  j ę z y k ó w  p o w s t a ła  O l l a  p o d r i d a ,  k tó ­
ra na ws zys tk i e  wy s t a rc za  cele ,  p r zyc zem  
p i en iąd z  jest z a w sz e  t łómacze in .  T o  mi  p r z y ­
p o m in a  zdanie m oj e g o  niegdyś nauczyciela--' 
» W  Babi lonie  nie wszys tk ie  pom ię sz a ły  się 
m o w y  i j ęzyk i ,  pozos tał  dla cz ł ow ie ka  jeden 
p o w s z e c h n y  dyalek t ,  to  jest giesta,  a ich sło­
w n i k i e m  był  p ieniądz. "  —  Z p o w o d u  wielu 
H i s z p a n ó w ,  k tó r zy  tu  d aw n ie j  w  n ie w o l i  byli 
t r z y m a n i ,  uż y w a ją  M a u r o w i e  w i e l e  w y r a z ó w  
i z w r o t ó w  hiszpańskich.  VV tćj n a w e t  chwil i  
zna jduje się w  s a m em  mieście nie  mnić j  jak 
5001), a w  in ny ch  częściach regencyi  Algier­
skie: m o ż e  jakie 8000 H i s z p a n ó w ,  z k tó rych  
w ie l u  j e dna k  d o b r o w o l n i e  tu osiadło.  K aż dy  
d o m  jest m a ł y m  k lasz to rem;  m a  t r zy  wejścia ,  
gdzie zos tawia ją  się pantofle czyli babusze • 
gdzie znajduje się naczyn ie  z w o d ą  do o b m y ­
w a n i a  nóg.  P o t e m  idzie dz iedz in iec ,  o t oc zo­
ny  szereg iem po ko i ,  k tó r e  żadnych  na ulicę 
nie  mąią o k ie n ,  p rzezc o  daleko są ch łodn ie j ­
sze.  Zadria m ę zk a  s topa  nie m o ż e  p rogu ich 
p r ze s t ąp ić ,  bo  p rz e zn ac zo ne  są w y łą c zn ie  dla 
k o b i e ) ,  k t ó r e  n i e k i e d y  po  d w a  lub  t r zy  dni  
r a z e m  t a m  j a d a j ą  i s y p i a j ą .  G o s p o d a r z  musi  
w t e d y  z u s z a n o w a n i e m  być w  oddaleniu,  aby  
nie r zu c ić  zakaz any m w z r o k i e m  na p iękne  
od w ie d z a j ą c e  demy.  P o d ło g a  a n a w e t  śc iany 
w y k ł a d a n e  są m a lo w a n e in i  cegłami  p ięknego 
po łysku .  Na jc ie kaw szą  rzeczą  dla c u d z o z i e m ­
ca w  Algierze są sklepy M a ur y t a ńs k i e ; są one  
ma łe  i b ez  k o s z t o w n y c h  p rzy o z d o b ie ń ,  bo  
M a u r  jest  tego zdan ia ,  źe kupujący z a w s z e  te 
p o w i e r z c h o w n o ś c i  płacić musi .  Nie po t r zeb a  
się tu  py ta ć  o cenę rzeczy i t a r g o w a ć ,  w ie l u  
bo ga t ych  M a u r ó w  t r zy m a  j z ec zy  w iście skle­
py więcć j  dla swo jć j  p r zy j em noś c i ,  niżeli dla 
zysku ,  bo  sklep jest  mie j scem,  gdzie sw y c h  
przy jació ł  p rzyimują i za ła twia ją  interessa z 
oso ba mi ,  k t ó r yc h  d<> sw e g o  mieszkania  w p r 0 ‘ 
Wadzać  nie chcą.  P rz e c i w n i e  zaś sklepy f ran '  
cuzkie są b a r d z o  p ię kne ,  ale też za to ba rdz o  
drogie.  Drug ą  osob l iwośc ią  są golarnie.  ^4 
one  ogn iskiem r o z r y w e k  i plo tek i s łużą za r^ '  
ze m za k a w ia r n ie ,  bo  też same naczyn ia ,  któ­
ry ch  uż yw a ją  p r z y  go len iu ,  zamienia ją  sl<* 
w n e t  w  imbryczki  i podczas gdy p rzyr zą ­
dzają n ap ó j ,  jest czas do  zasięgania w i a d o ­
mośc i  , do w ie d z e n i a  się o ludziach,  ich sto* 
sunkach  i t. d. Ci  Algierscy go l ibrody w .v 
n y w a j ą  s \?oj^  p ro fesyą b a r d z o  g r z e c z n i e ,  zrę 
cznie  i d o w i i p n i e  i ta jest ba rdz o  0 ‘Isz<-r n '’> 
b o  obe jmuje  nie tylko b r o d ę  i nac^ r o  ̂ ’ 3 „ 
t akże głoyyę,  czo ło  r ęce  i pachy .  yczaj
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m ę żc zy z n  i kob ie t  a n a w e t  dzieci  są b a r d z o  
skażone.  Hiszpanie ,  k tó rzy  po  w iększć j  czę ­
ści po ch o dz ą  z Al i can te  I z w y s p  Baleaiskich,  
są na j l epszymi  rolnikami  i l ob o tn ika rn i ,  ale 
ob cy  osadn ik  nie m a  zaz w yc za j  ani  kapi ­
t a ł u ,  ani  k r e d y t u ,  zaczyna  w i ę c  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i e  s w o j e  w  ś r ó d  n ie p o m y ś l n yc h  o k o ­
liczności ,  a tern s a m em  małą  odnosi  korzyść .  
O w o c e ,  rośl iny ,  nas ienia,  jaja i olej s p r o w a ­
dzają z Hiszpani i  i w y s p  h i szpańskich ,  a p rócz  
tego  dos ta rczane są p rzez  ludz i ,  co Algier  u- 
w a ż a j ą  za kraj  mleko  - i miod o  p ły n n y ,  k tóry 
atoli  po kilku miesiącach w  daleko n ę d z n ie j ­
szym niż p r z y b y l i , opuszcza  ą stanie. U r z ą ­
dzają t eraz  w  Algierze gabinet  fiistoryi n a tu ra l ­
nej  i s t arożytnośc i ;  p rzeznac zen i  także zosiah 
p rofessoro wie  do  j ęzyka arabskiego i f rancuz-  
kiegni I i ibl ioteka publ iczna posiada ,  o p ró cz  
dziel  n o w s z y c h ,  60 t o m ó w  r ę k o p i s m ó w  a r a b ­
skich ,  za w ie r a j ąc ych  800 r o z p r a w ,  po wieśc i
i t. d . ,  p o m i ę d z y  k t ó r e m i  z n a j d u j e  s i ę  ki lka  
W a ż n y c h .

(N adesłano .)  — P o z n a ń ,  d. 10. L i s t o p , — 
T ę s k n o  c z ł o w i e k o w i  nie tylko za o jczystą,  ale 
i za m ie j s c o w o  ro dz in ną  ziemią- N i e j e d e n ,  
k tó rego stosunki  życia żelazna w  oddal i  od s w o ­
ich k rępu.e  ręka czasu,  umie ra  częs tokroć  p rzed 
wc z eś n ie  pod  obce in n ie b em  znęka ny  niszczącą 
siły jego m y ś l ą , iż los za w is t ny  me  p o zw o l i  
m u  spocząć  na ziemi  ojców-; i n n y ,  na k t ó ­
rego  w oln ośc i  ro z r zą d ze n i a  ż a d n e  nie ciążą 
p ę t a ,  czując w  sobie za ród śmier telnej  c h o r o ­
b y ,  pospiesza ,  a'py u m r ze ć  t a m,  gdzie rnu za­
jaśniała g w ia z d a  życ ia ,  gdzie spędzi ł  m ło d e  
Jata,  gdzie go ł ączą w ę z ły  r odz inn e  lub p rz y­
jacielskie , —  aby spocząć  mi ęd zy  swo im i .  
Spe łn ien ia  się tego osta tniego p r zy p ad ku  b y ­
l i śmy  w c z o r a j  świa dk ami .  Dnia tego  z a w a r ł  
się tu  g rób  nad  z w ło k a m i  zacnego mę ża ,  k tó ­
rego  sz lachetna dusza r zuca jąc  na dn iu 6. m.  b. 
z i emskie b rz e m ie  rdzą  c i erpień  zni szczone,  
p rzen ios ła  się do t a jnego w iec zn o śc i  mieszka­
nia.  P o zn ań  był  ie©° ko le bk ą ,  P o z n a ń ,  po 
d ł u g i m  lat u p ł y w i e ,  jest . jego d o b r o w o l n i e  
o b r a n e m  mie j scem wieczne go  spoczynku ,  j ym  
za cn y m  m ę ż e m  jest Ignacy D y  ster! o w ,  o b y ­
w a te l  K r ó l e s t w a  Polskiego.  C h o r o b a  cłie- 
mo ro id a ln o  - p i e r s i o w a , d ręc ząc  go przcz^ bl i ­
sko t r zy  lata ,  p r z e r w a ł a  nareszcie nić życia 
jego w  najsilniejszej z innych  mia r  dobie  w ie­
ku.  U ro d z i ł  się był  w  mieście tu t e j szem dnia 
2. L u te g o  1796. z za m o ż n y c h ,  s z a n o w n y c h  

*i p o c z c i w y c h  r o d z i c ó w  Marc ina  i A n ny  z Pi-  
r o w i c z ó w  m a ł ż o n k ó w  D y- s te r lo w ó w ,  p r a ­
w y c h  katol ików.  1>0 u ko ń c z o n y c h  z c h w a ł ą  
n au k a c h  g imnazy jnych  opuśc i ł  P o z n a ń  i s z u ­
kał d r ogą  wyższ ego  na un iw er sy te c i e  w y k s z t a ł ­

cenia świe tn ie j sze j  dla siebie w  za w o d z i e  u r z ę ­
d o w y m  przyszłości ,  ł tak po z u pe ln e m  w y ż ­
szych nauk  ukończen iu  r ozp oc zą ł  z a w ó d  s ł u ­
żby publ iczne j  jako adjunk t  h o n o r o w y  w  B a ­
dzie  Stanu  K r ó l e s t w a  Po l sk iego ,  nas tępn ie  
został  umiesz czon y  na e t ac ie ,  a w k r ó t c e  p o ­
t e m  p o w o ł a n y  p r zez  Mini st ra  S t an u  S t a s z i c a ,  
P re zy du ją ce g o  w  N a j w y ż sz e j  Kommissy i  exa-  
minacyjriej  K ró l e s t w a  Po l skiego ,  u s t a n o w i o ­
nej  w  Badzie S t a n u ,  na jćj Sekre ta rza .  U r z ą d  
t en  s p r a w o w a ł  obo k  pop rzedn iego  z r ó w n ą  
go r l iwo śc ią  i ku zu p e łn e m u  p r ze ło żo n y c h  
upodoban iu .  O r d e r  S w .  S tani s ł awa by ł  m u  
na jp rzyjemnie j szą p o ło ż o n y c h  us ług nagrodą .  
O t w o r z y ł y  się dlań korzys tniejsze wid ok i .  
P o  lOletniej s łużbie  publ iczne j  o t r zym uje  żą ­
dan e  uw o ln ie n ie  i obie ra  sobie  z a w ó d  g o sp o ­
d a r s t w a  wiejskiego.  Jak  na u rzędz ie  t o w a ­
r zy sz y ł o ,  tak i na d z i e r ża w i e  t o w a r z y s z y  
m u  szczęście.  C n o t l i w y  o b y w a t e l ,  mi ły są ­
s i ad,  s łodki  p rzyjacie l ,  p r zys tępny  p an . d o m u ,  
um ie  sobie skarbić  p r zy jaźń ,  podb ij ać serca,  
a r zę dn y  w  g o s p o d a r s t w i e ,  u m i a r k o w a n y  ści ­
śle w  w y d a t k a c h ,  dorab ia  się własnośc i .  J e ­
żeli da w ni ć j  z a j m o w a ł y  go si lnie,  t e raz t eiń  
silniej za jmu  ą go nauki  T y m  chcąc  ' się 
p r a w i e  ' w y łą c z n i e  o dd ać ,  przedaje  po  l -2 
l eciech g o sp o d a r s t w o  i, aby żyć dla nich  
i p o ż y w a ć  spoko jn ie  o w o c e  p r ac  sw oic h ,  
osiada w  K ra k o w ie .  Zna l az ł ,  czego szukał ,  
dla u m ys ł u ,  lecz u t ra c i ł ,  co mial  dawnie j ,  dla 
ciała.  Korzys ta j ąc  z boga tych  s k a r b ó w  n a u ­
k o w y c h  u n iw e r s y te tu  Jagielońskiego i innych,  
czyta ł  w i e l e ,  pisał w i e l e ,  lęcz m a ło  u ż y w a ł  
r uchu .  Nabawi}  się c h o r o b y , z k tóre j  już nie 
móg ł  p o w r ó c i ć  do zd ro w ia .  D o ś w ia d c z a ł  on  
p ióra  sw o je g o  w  ro zm a i t y c h  ga łęz iach  nauk,  
czego d o w o d z ą  pozos ta ł e  po  n im papiery.  
Będ ą  one  z a p e w n e  p o w i e r z o n e  m ę ż o m  ] k tó ­
rzy  je potraf ią ocen ić ,  a w y t r z y m a w s z y  p r o ­
bierczy  ogień k r y tyk i ,  w y j d ą  b ez w ą tp i e n ia  
na w i d o k  pu b l j c zn y ,  o ile się okażą być p o d  
j akim w z g l ę d e m  poźy teczoemi .  —  M yś l  sta­
n o w c z a ,  aby  zakończyć  źycje t a m ,  gdzie je 
r oz po c zą ł ,  s p r o w a d z a  go cło P o zn an ia ,  po  
251etnićj w  n im nieby tr.ości i tu do pozos ta ­
łych  p rzy  życiu p rzy jació ł  — bo  wielu  z p o ­
m ię d zy  njch z n a jd o w a ł o  się już w p o ś r ó d  mogi ł  
r o z e r w a n e g o  życia z i ems k iego — w  te p r z e m a ­
w i a  s ł o w a :  „ N ie by łe m  tu ć w i e r ć  wieku ;  p r z y j e ­
ch a łe m ,  by w p o ś r ó d  w a s  u m r z e ć  kochan i  !“ ■— 
i sp raw dz i ł .  J akaż  w  ty c h  Spar t ańsk ich  w y ­
razach  o d z y w a  się m o c  c h a r ak te ru ,  . tęgóść’du­
szy,  f i lozoficzna uległość^ spokojnż s p r a w i e ­
d l iw e g o  su m ie nno ść !  —  Na  zakóńczcn je  
masz  czytelniku na jważn ie jszy szczegół  z  ż y ­
cia jego,  —  naj sz lache tnie jszy rys  jego se r ­
ca!  O s t a t n i a  w o l a  j e g o ,  p r a w d z i w y  po-
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mnik d o b r o c z y n n o ś c i  tak pięknie poję­
cie ducha czasu i postępu znamienująrć) ,  — 
d o b r o c z y n n o ś c i ,  która pomaga o tworzyć  
n o w ą  drogę świat ła nauk — która ma na celu 
rozpładzariie pożytku dla kraju 1— w  którćj 
widny m jest posłannik z wysoka ,  ze zrządzeń 
opat rznego Boga — d o b r o c z y n n o ś c i  za­
chęcającej tak silnie do naśladownic twa m o ­
gących czynić dotirze! Ta  ostatnia wola , k tó­
rej najcelniejszym przedmiotem jest t o w a ­
r z y s t w o  p o m o c y  n a u k o  w ć j ,  nadając jćj 
objawi* ielowi słuszne p ra w o  do godła:  „ N o n  
o m  n i s m o  r i a  r“ — zapewnia  mu wdzięczność,  
którą m u,  wieńcząc  łzami grób jego, poświę 
cać będzie potomność tak czułem sercem,  la ­
kiem świadomszy życia i s p r a w  jego przy.a- 
ciel poświęca pamięci tego s łowa niniejsze — 
słowa czerpane z samego dna źródła przyja 
źni, a godne  zamknięcia obyczajem rzymskim:  
„ S i t  t i b i t e r r a  1 e v i s ! “

j l a t u r ą  na  s z k l e  
i, dr
W .

♦xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx+xxxxxxxxxxxxxxxxxx*

Spr owa dz i łe m zn ow u znaczny w y b ó r  
na jnowszych rzeczy garderoby Damskićj 
i polecam mianowic ie  najwytwornie jsze 
kapelusze aksamitne i a t lasowe w e  wsze l ­
kich kolorach,  kapoty at lasowe i fiiarse- 
i in ow e ,  ostatnie z eleganckim garnirun- 
kiem w  cenie od 2 Tal.  począwszy ,  nie 
mniej najrozmaitsze czepki s trome i negli­
żo w e ,  między któremi cale n o w y  gatunek 
czepków f iszbinowych,  także stroiki na 
głow ę i kwiaty b a l owe ,  w  na gustowniej- 
szych kształtach, po najsłuszniejszych ce 
nach. I*. W e y I,

w  rynku JYŚ 82. naprzec iw głównego 
odwachu.

Mój zapowiedziany  koncert  będzie miał 
mietsce w  hotelu Drezdeńskim dzisiaj o godzi 
nie btej wieczorem,  Biletów po 4 złt. dostać 
można  w  księgarni Papa Mittlera do Stej go­
dziny \ przy kassie kosztuje bil * t 6 zlt.

K o n s t a n t y n  D e c k e r ,  pianista z Berlina.

Kurs rysunku przez półrocze z imowe  da­
w a ć  będę co tydzień d w a  razy w  pałacu D/ia- 
lyńskich, t j. w  Środę  od 2—4. i w  Sobotę od 
2—4. z południa.

Godziny v» Środę  przeznaczam dla osób 
płci rnęzkiej,  w  Sobotę zaś dla osób pici żeń­
skiej W  ś ro d ę  dnia 17. 1 istopada rozpocznę 
kurs mój. Bi letów na cafe półrocze 6 l a l .  
dostać można w  księgarni Zupańskiego.

Po z n a ń ,  dnia 13. Listopada I84 t .
S a r n e c k i .

+XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX+XXXXXXXXXXXXXXXXXX+ 

Wysokie j  S z l a c h c i e  i S z a n o w n ć j  i ’u  x  
>< błiczności m a m  ł ionor  u n i ż e n i e  d o n i e ś ć ,  x  
£j i i  się t u t a t  j a k o  m a l a r z  p o k o j o w y  o s a  
x  dowi łem.
X Rysunki rozmaite w  na jnowszych i naj- 
x  gustowniejszych deseniach znajdują się u 
x  ranie do dowolnego wy boru.
*  Trudnię  się także n a p i s a m i  k a Ii gr a -  

f i c z n e m i  zlotem i olejną f-*rbą, jako i tjj 
m i ł o w a n i e m  o l e j n i )  f a r b ą  i l a k i e  
r o w a . n i e m  dr'z\Vr, okien i t. p.,  niemniej

“ skład  najświeższych tworów,  mody 
dla I l»ęKC*ej '®H poleca:  francuzkie w e s tk i  
balow e aksamilr.e i a tłasowe , ubiory na szyj? 
i ob uwie ,  materye na spodnie,  p rawdziwe  
paryskie rękawiczki  i czapki ,  w  rynku Nr. i3;

J.  b. M e y e r .
V \ y b o r n e ,  śvi ieźe nnnogi  po  eca

S. (i.  H a a c k e ,  Wrocławska  obca J\~ *>.

Murs glel«ly Bcrlliisklćj.
D nia  11. L i s 'o p a d a  1S41_______

rozmaitą w  sieniach użyć się mogącą m a -  x
x

Poz nań ,  dnia 13. Listopada 1841. x
R.  B a e r  m a n n ,  malarz. x
Na Pól wsi  pod Nr. 8. x

S to ­ : Nu pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotow i­
zną.

O bligi długu państw a . . . 4 104V 103%-
P r. aug. obligacje 1830. . . 4 102 —
O bligi preiuiciw liaudlu morsk. — w v 80%
O bligi K urm arehii . . . . 3 ‘s 102%- —
B erlińsk ie  obligacje m iejskie 4 103%- —
E lh lagsk ic  d i t o ..................... 3* f —
G dańskie dito w T............... 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 102%- ioiV
Listy zast. W .X . Poznańskiego 4 105%- —
W schodn io  - Pr. listy  zast. . 102%- ioiV
Pom orskie dito . . . . . . ‘Ą 102 ioiV
K or- i N on oinarch. dito , . 10l%- l«Q%
Szluskie dito . . . . . . 3 ’i — iotł%

A k r  j e
Kolei B erlińsko - Poczdamskiej 5 122%- 12i v ‘
dito dito akcje a prio ris 4L 102% MI2V

Kolei M agdebursko - Lipskiej 110% 109%-
dito dito akcje a prioris 4 102- 102%*

K olei B erlińsko - A nhaltskiej _ 104V 103%'
dito dito akcje a prioris . 4 102,

K olei Uiisseldorf. -E lborfeld . 5 9 2 ,
dito dito akcje a prioris . 5 llb ły 101%

K olei nad reńsk iej . . . . . 5 94 V —
dito dito akcje a p rio ris  . 4 101

Z łoto al n ta r c o ........................... _ — —
Frydrychsdory  . . . . . . — 13'r 137 1
Inne monety /.lote po 5 tal. 
D isconto . . . . . . . . —

s '-~
3 4


